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Czuj 
Tomasz $ibora 

0 powodów, 
dla których warto należeć do ZHR 

Powody dla których dzieci, młodzież czy też ludzie 

dorośli zapisują się do Związku Harcerstwa Rzeczypospolitej 
są bardzo różne. W zależności od wieku, płci, zainteresowań 

inne atuty organizacji decydują o chęci zostania harcerką, 

harcerzem lub członkiem współdziałającym organizacji. 
Wszelakie uogólnienia zwykle są mało trafne i nie oddają sensu 
harcerstwa zawierającego się w harmonicznym współistnieniu 
idei, ruchu, organizacji, metody i spinającego wszystko 

programu. Sądzę jednak, że dla tych, którzy jeszcze się wahają, 
lub dla rodziców, którzy chcieliby zapisać do organizacji swoje 
dziecko, takie zestawienie może się okazać pomocne i 
przydatne. Zatem do ZHR-u warto należeć ponieważ: 

Pełny rozwój osobowy 

Harcerstwo, jak mało która organizacja, dba o pełny 

rozwój osobowy. Próby na stopnie harcerskie i sprawności, 

program drużyny, czy w końcu indywidualna praca 

drużynowego - wychowawcy z harcerzem - wychowankiem 

gwarantują równomierny rozwój w sferze duchowej, 
intelektualnej oraz fizycznej. Nie oznacza to, że wszystkie te 
elementy są objęte programem harcerskim. Drużyna stwarza 
tylko takie warunki, aby o wszystkich tych elementach 
pamiętać i dbać, by były one realizowane w różnych 

środowiskach wychowawczych. Oczywiście rodzina jest dla 
nas środowiskiem podstawowym. 
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sd pt - Harcerskie finanse     
Wychowanie do Służby 

W ZHR-rze jednocześnie z rozwojem osobowym 
następuje wychowanie harcerskie do służby. Idea służby Bogu, 

Polsce i drugiemu człowiekowi to kierunek wychowawczy 
zapisany w Przyrzeczeniu Harcerskim. Wychowanie do służby 
oznacza wykształcenie w wychowankach takich cech 
charakteru, które sprawiają, że dobrze spełniony obowiązek jest 
powodem do radości, a z czasem również staje się treścią 
dorosłego życia. Służba to również nadanie sensu dla życia. 
Dorosły harcerz z pewnością nie będzie nigdy cierpiał na 
samotność, brak zainteresowań, czy zwykłą nudę - zawsze 

znajdzie miejsce, gdzie może być przydatny, gdzie inni ludzie 
będą potrzebować jego pomocy. 

ciąg dalszy na str. 29  



  

Wspaniała metoda 
Idee harcerskie są poważne i trudne do realizacji - tak 

przynajmniej oceniają to laicy. Jednak cały sukces harcerstwa 

tkwi w metodzie pracy. Istotą tej metody jest między innymi: 
- praca na świeżym powietrzu (życie polowe, przyroda), 

dobrowolność (oddziaływanie od wewnątrz, praca na sobą, 

wskazania - a nie zakazy, wyrażanie się osobowości), 

system zastępowych (małe - naturalne grupy, duch zastępu, 

szkoła a Pawii: kamność wobec rówieśnika), 
ół Ó ł (gry izawody), 

wzajemność oddziaływania (brak rygorystycznego podziału 
na wych iwy ów, braterstwo), 

oddziaływanie pośrednie (przez przeżycie - a nie kazanie i 
naukę, ucz się z własnych błędów), 

stopniowanie trudności (w zależności od wieku i 
stałe d l sięi wyniki), 

ciekawe formy pracy (niespotykane gdziekolwiek indziej - 
obóz puszczański, ognisko harcerskie, gawęda, zbiórka 
polowa, złaz). 

Duch 

W grupie harcerzy stale jest obecny duch. Duch 

miłości Bożej i braterstwa. Każdy harcerz czy harcerka, to 
osoba, która nie tylko czerpie ze swoich zdolności, wiedzy i 
uporu w pracy, ale również ma oparcie w swojej wierze. Duch 
Boży czuwa nad harcerstwem, a w grupie przyjaciół również 
łatwiej jest nieść życiowe troski. Jest to jednak specyficzny 
duch i specyficzne braterstwo. Duch harcerski wymaga od nas, 
nawet jeśli inni od nas nic nie oczekują. Braterstwo harcerskie 
to nie tylko pomoc w trudnych chwilach, ale przede wszystkim 
presja ciągłego pięcia się wzwyż i zdobywania szczytów 
własnego rozwoju. 

  

  

  

Wychowanie do abstynencji 

Szczególnie w Polsce, czego nikomu nie trzeba 

reklama reklama reklama reklama reklama reklama 

ooniec 
ujawski 
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tłumaczyć, idea abstynencji alkoholowej, tytoniowej czy też 
wobec innych używek jest bardzo zasadna. Nawyki wyniesione 
zharcerstwa zostają na całe życie. Zdrowy styl życia, to wartość 

którą harcerze cenią sobie najbardziej. Nie są przez to ubożsi, 
wręcz przeciwnie, dopiero abstynencja otwiera przed nami 
piękno życia i daje poczucie prawdziwej wolności. Takie 
jednak życie wymaga przygotowania w dzieciństwie, słowem 
„Czym skorupka nasiąknie...". 

Finanse i zaradność życiowa 
Nikt nie może ostać się w harcerstwie, kto nie 

wykazuje przed: ścią. Już 12 latek 
powinien umieć zarobić pierwsze pieniądze. W środowisku 
harcerskim jest taka atmosfera, gdzie młodsi uczą się od 

starszych zasad biznesu, gdzie poznają tajniki funkcjonowania 
wolnego rynku. Dzieje się tak poprzez akcje umiejętności 

ie drużyn, szkolenia, 
pracę indywidualną, itp. w konsekwencji starsi druhowie 
często zakładają własne firmy. Dorosły harcerz to osoba, która 
kreuje świat gospodarczy. Musi umieć zadbać o siebie oraz w 
przyszłości o własną rodzinę. Zasiłek dla bezrobotnych to nie 
jest cel życiowy dla harcerza - harcerki. 

  

  

Polityka 
Społeczeństwo po okresie realnego socjalizmu 

pozbawione jest naturalnego kośćca zarówno w sferze 
wartości, jak i zasad codziennego postępowania. W państwie 
ciągle tworzy się fund , za które 
odpowiadają politycy. Zatem harcerz to osoba, która powinna 
znać i rozumieć zasady życia politycznego i społecznego. 

Należy: dni to tak, że dorosły harcerz nie tylko 
h, ale również zna programy partii 

bdlyczyd, Ramie idee różnych ustrojów i mechanizmy 
demokracji. Dorośli harcerze powinni również czynnie włączać 

się w działania polityczne, czy to na forum ogólnopolskim, czy 
też samorządowym. Czynny udział w polityce następuje jednak 

po opuszczeniu formalnym organizacji. Organizacja harcerska, 
co jest warte podkreślenia, wymaga skrystalizowanych 

poglądów politycznych - zgodnych z Prawem i Przyrzeczeniem 
Harcerskim, jednak nie ma prawa wymagać deklaracji za 
jakąkolwiek opcją polityczną. Harcerstwo również nie 
angażuje się wprost w życie polityczne, od tego są partie 

polityczne. 

  

  

  

Stylżycia 
Harcerstwo to styl życia. Harcerka czy harcerz, kiedy 

zdobędzie wszystkie stopnie harcerskie, najczęściej nabyte 
nawyki postępowania zachowuje na dalsze swoje życie. 

Organizacja jest tylko wstępem do dorosłego życia, kiedy się ją 
opuszcza pozostaje dług jaki trzeba spłacić innym ludziom. Ten 
dług to radosne niesienie pomocy drugiemu człowiekowi i 
dawanie świadectwa swoją postawa życiową, że dobro zawsze 

zwycięża zło. 

Nie wiem, czy przekonałem czytelników „Czuj 

Ducha” do życia zgodnego z zasadami Prawa i Przyrzeczenia 
Harcerskiego. Jest to przecież takie inne od tego co oferują 
młodzieży mass media, od tego co niesie moda na luz, swoboda 
moralna, bezstresowe życie. Myślę, że przede wszystkim 
rozwiałem wiele mitów, o tym czym harcerstwo jest i czym nie 

jest. Przypuszczam również, że najważniejszym atutem słów 
zapisanych powyżej jest ich autentyczność. Są ludzie, którzy na 
prawdę tak żyją i są ztego powodu po prostu szczęśliwi. 

  

  

Aleksandra Brejza 
kompozytor, pedagog 

Mało mi jest ZHR-u w szkole. 
Będę się upierać przy tej opinii, dlatego, 
że życzę ZHR-owi wszystkiego 
najlepszego. Nie chodzi o wchodzenie w 
układy sformalizowane, ale nie wolno 
pozwolić, przy wszystkich tendencjach 
obecnie panujących, aby dać się 
zneutralizować. Coś się zaczyna dziać, 
jeżeli chodzi o organizacje młodzieżowe. 
Uważam, że ZHR musi być bardziej na to 
wyczulony, żeby nikt później nie 
powiedział, np. za rok czy dwa, że 
ponieważ ZHR do szkół nie wszedł to np. 
już nie może wejść, bo to mogą być tylko 

te organizacje, które są już w szkołach. 
Naprawdę nie wiemy co będzie za rok, za 
dwa. Pięć lat temu, na przykład, nie 
pomyślelibyśmy, że na pewne stano- 
wisko, do pewnych urzędów wejdą 
ludzie, którzy już nigdy mieli nie 
wypłynąć. Dlatego uważam, że trzeba 
przede wszystkim docierać do fajnych 
ludzi w szkołach, bo tacy są i liczyć na 

pomoc nauczycieli. Nie chodzi o to, żeby 
ZHR działał w szkole, ale żeby dzieci w 
szkole wiedziały co to jest ZHR. Widzę, 

że ZHR jest bardzo atrakcyjny jeżeli 

chodzi o obozy, kursy tylko o tym nikt nie 
wie, lub wie mało osób. Wiem, że słowo 

„Skuteczność” jest słowem, które 
wywołuje mieszane uczucia, ale 

uważam, że w Świecie dzisiejszym, kiedy 

młodzieży proponuje się bardzo wiele, 
bardzo różnych rzeczy to jednak trzeba 
trochę samemu się postarać o nowsze 
rozwiązania. Uważam, że to, że czasy się 

zmieniają wymaga również od samych 
członków ZHR-u, może nie dosto- 
sowywanie się do tych czasów, ale bycia 

uważniejszymi, trzeba wyczuwać te 
zmiany. 

0 s2JZ4 

o ZHR 
nasi przyjaciele? 
Środowisko jest bardzo prężne, co 
bardzo cieszy. Wspaniałą sprawą jest, że 
ZHR konsoliduje ludzi o wspólnych 
poglądach. 

Ryszard Brejza 

Marszałek Sejmiku Samorządowego 
Województwa Bydgoskiego 

Myślę, że Hufiec inowro- 
cławski jest w centrum ZHR-u w III 
Rzeczypospolitej i jeżeli tylko będzie tak 
dalej to będzie również w centrum 
ogólnoeuropejskim porządnego harcer- 
stwa. Nasz hufiec przy współudziale 
znakomitych postaci daje przykład, jak 
to w niewielkiej wielkości mieście, 

można wiele zdziałać jeżeli się tylko 
poświęci dużo czasu, własnej energii i 
zyska sympatyków dla tej idei środo- 
wiska społecznego, poprzez działania 
bardzo niekonwencjonalne i na zasadzie 
pewnego kontrastu. Jest zapotrze- 

bowanie na takie działania i nie jest tak 
źle w tym naszym środowisku inowro- 
cławskim czy kujawskim, jak złośliwi 
mawiają, że jest takie brzydkie środo- 
wisko społeczne na Kujawach. 

Należy szerzej otworzyć oczy 
na te ośrodki, które dają możliwość 

korzystania z różnych pomocy finan- 

sowych. To są różnego rodzaju agencje, 
fundusze, fundacje. Tutaj ZHR z tych 
możliwości nie korzysta, brak - być może 

- informacji i profesjonalnego 
przygotowania po-woduje, że tracą z 
pewnością na tym harcerze. Żyjemy w 
takich czasach, że bez środków 
finansowych trudno jest niektóre zadania 
realizować. 

Janina Sikorska 

Dyrektor Muzeum im. Jana Kasprowicza 

Przewodnicząca Koła Przyjaciół 

Harcerstwa w Inowrocławiu 

  
Od jakiegoś czasu jestem prze- 

wodniczącą Koła Przyjaciół Harcerstwa i 
moja wypowiedź nie będzie zatem w 
pełni obiektywna. Obserwuję działal- 
ność ZHR poprzez jej przedstawicieli, 
bowiem staram się uczestniczyć w życiu 
organizacji harcerskiej, której członków 
znam i szanuję. Wydaje mi się, iż 
nastąpiła pewna polaryzacja w ruchu 

młodzieżowym, w tym harcerskim, i 

obecnie młodzież może uczestniczyć w 

takich organizacjach, które są jej 
najbliższe ideowo. W ZHR podoba mi się 
przede wszystkim to, iż młodzi ludzie 

uczą się myśleć i pracować samodzielnie 
dla siebie, ale i dla innych. Uczą się być w 

grupie, w tej grupie żyć i dla niej tworzyć 
nowe zadania. Oczywiście nie przebiega 
to bezboleśnie. Zdarza się, że ci, którzy 

nie wytrzymują próby hartu ducha, 

którzy nie potrafią przezwyciężyć 

lenistwa, nieróbstwa, czy nieuczciwości 

- w tym ruchu harcerskim po prostu nie 
mają co szukać. I to uważam za bardzo 
cenne. Poza tym młodzież w ZHR 
dokonuje samooceny, zawsze poprzez 
konkretne działanie. Stąd też - być może - 

duże imprezy organizowane przez 
Wędrowników (a myślę o Jesiennych 

Złazach) są przygotowane naprawdę 
wspaniale i stanowią atrakcję dla 

młodzieży, W końcu dajemy im dużo 
samodzielności, ale zdobywaliśmy 

zaufanie do ich metod i organizacji 
ciąg dalszy na str. 4 
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imprez harcerskich powoli. I w tym 
miejscu widzę rolę dla KPH. Koło 

Przyjaciół Harcerstwa stanowią rodzice, 

ludzie dorośli, którzy mogą i powinni 

interesować się oraz włączać w życie 

organizacji. Jest wiele spraw, z którymi 
młodzi ludzie sobie nie poradzą - 
zdobywanie środków finansowych, 

lokali, itp. To są główne problemy 

inowrocławskiego KPH. Ubolewam nad 

tym, że pomimo naprawdę rzadkich 

spotkań, tak mało członków KPH - 

rodziców naszych dzieci - bierze udział 

w spotkaniach. Zdaję sobie sprawę z 

tego, iż żyjemy w czasach trudnych, 

często gonimy czas, by zarobić pieniądze 

na utrzymanie rodzin. Uważam też, iż 
nasze KPH stara się nawią 

najszczytniejszych tradycji przed- 
wojennego Koła Przyjaciół. O ile jednak 

łatwiej wtedy było pracować człon- 

kiniom i członkom Koła. W większości 

były to nie pracujące kobiety, lub takie 

osoby, które nie pracowały na dwóch, 

trzech etatach (praca zawodowa, prace 

domowe, działalność społeczna). To nie 

znaczy, iż tłumaczę w jakiś sposób, naszą 

- według mnie - zbyt małą aktywność. Po 

prostu wskazuję na pewne nasze 
słabości. Mam jednak nadzieję, że w 

miarę stabilizowania się spraw zawo- 
dowych rodziców, przynajmniej część z 

nich zechce aktywnie włączyć się w 

działalność KPH, nie tylko przy okazji 

organizowania wakacji letnich, czy 

imprez o charakterze patriotycznym, czy 

religijnym. 

Jacek Tarczewski 

Prezes Inowrocławskiego 

Chrześcijańsko - Narodowego 

4 
Podziwiam tych młodych ludzi, którzy są 
w ZHR-=ze 

4 Czuj 

mimo młodego wieku 

zdecydowali się na podjęcie decyzji, nie 
wiem czy do końca życia, ale na pewno 
na okres dążenia do dojrzałości, tak 

wartościowego przeżycia tego okresu. 

Myślę tu o życiu zgodnym z 

wychowaniem chrześcijańskim i naszą 

narodową nutą patriotyzmu. Jedno- 
cześnie jest to bardzo higieniczny tryb 

życia, który jest inny od tego co się teraz 

się widzi na ulicach, bo co trzeci 

młodzieniec i co trzecia dziewczyna ma 
papierosa w ustach. Jestem, nie- 
jednokrotnie, powiedziałbym nawet, 

zaszokowany postawą tych młodych 

ludzi w ZHR-ze. Cześć i chwała, że tacy 

są i cześć i chwała, że to będzie trwało 

dalej i niech to się rozrasta. 

Myślę, że sam ZHR jest w pewnym 

sensie elitarny. Jeżeli takie są założenia 
to nie można tego burzyć. Chociaż ZHR 

mógłby robić więcej dla tych, którzy nie 
są jakby z nim związani. Może to robi, a 

ja o tym nie wiem, ale mam tu na myśli 

takie otwarcie się na inne wspólnoty i 

organizacje. Zaproponowanie młodzieży 
podobnego stylu życia, niekoniecznie 
bezpośrednio związanego z przy- 

należnością, a na zasadzie pewnych 

sympatii, nawet na zasadzie konku- 
rowania za sobą bez określenia tej 
drugiej grupy. Może być to coś bardzo 
wolnego, przynajmniej wzorującego się, 
żeby tym młodym ludziom pokaz: 

można żyć inaczej. 

Wacław Szewieliński 
Przewodniczący Inowrocławskiego 

Koła Światowego Związku Żołnierzy 

Armii Krajowej 

Cieszę się, że istnieje taka organizacja 

jak ZHR, i że daje sobie radę mimo 
występujących kłopotów chociażby z 

pomieszczeniami. ZHR popieram z 
całego serca, do dziś tak jak i moja żona 

jestem harcerzem, nie piję, nie palę, 
będąc żołnierzem AK dostałem kiedyś 

nawet polecenie rozbicia bimbrowni. 

Dzięki harcerstwu radziłem sobie lepiej 

chociażby w partyzantce. Uważam, że 

ZHR kontynuuje tradycje założycieli 

harcerstwa i spełnia zadania wycho- 

wawcze jakie są przed nim stawiane 
Harcerstwo krzewi w młodych ludziach 

patriotyzm, braterskie i przyjacielskie 

stosunki, dba o sprawy wiary i kształtuje 
hart ducha. Uważam, że powinni. 

zwiększyć liczbę członków, prze- 

prowadzić działania popularyzujące 

waszą działalność np. w radio, prasie 
Osobiście proponuję udział w akade- 

miach organizowanych przez Armię 

Krajową, przy ok których mogli- 

byście się zareklamować. 

Magdalena Kowalczyk 

uczennica IV klasy liceum 
Uważam, że potrzebna jest taka 

organizacja jak ZHR. Podoba mi się, że 

jest podział na ZHR i ZHP, ponieważ 

ludzie mogą dokonać wyboru, nie 

każdemu podoba się, że w ZHR-ze nie 

ma koedukacji, która występuje w ZHP. 

Jest tam więcej osób, ale ich wyjazdy nie 

są do końca zorganizowane, jedzie „kto 
chce”. Moją przygodą z ZHR-em było to, 
kiedy pojechałam jako gość na obóz, nie 

wiedząc praktycznie nic na ten temat, dla 

mnie było nie do zrozumienia, że 

dziewczęta mogą zbudować sobie obóz 

bez jakiejkolwiek pomocy mężczyzn, 

przekonałam się jednak, że jest to 

możliwe. W ZHR-ze fascynuje mnie to, 
że obóz jest nagrodą za całoroczny trud i 

pracę, jaką harcerki i harcerze wykonują 

w ciągu roku. Gdybym miała wybierać 

pomiędzy ZHR-em a ZHP, na pewno 

poszłabym do ZHR-u. Uważam, że 
bardzo słusznie, iż ZHR nawiązuje 

współpracę z Polakami za wschodniej 

granicy. W tamtym roku np. w 

Inowrocławiu była młodzież z Łucka na 

Ukrainie. Później ci Polscy z Ukrainy 
założyli dwie drużyny u siebie i dalej 

szerzą idee ZHR-u na wschodzie. Myślę, 

że jeżeli instruktorzy będą dalej tak 

wspaniale prowadzić swoje drużyny to 

osiągną zakładane szczytne cele. Jednak 

ZHR w Inowrocławiu powinien 

zachęcać więcej ludzi do członkostwa, 

pokazać im swoją działalność, że 
jesteście także normalnymi ludźmi, 

którzy kierując się Prawem Harcerskim, 

potrafią także dobrze się bawić. 

Inowrocław w maju 1997 roku. 

  
  

Kurier harcerski 
lipice 1996 - czerwiec 1997 

Harcerskie pismo „Czuj Duch” od początku swojego powstania, czyli 
od roku 1992, spełniało wiele zadań. Zawsze jednak było ukierunkowane 
na kreowanie public relations wśród rodzicó ó 

pisma zarówno od strony technicznej, jak i merytorycznej. Różny też krąg 
opisywanych spraw, od tych najbardziej inowrocławskich, aż po sprawy 

chorągwiane czy nawet ogólnozwiązkowe. To, co było i zresztą jest 
najmniej stabilne to częstotliwość uk: się „Cz. D”. Zaangażowanie 
się naszych instruktorów w wiele spraw harcerskich poza Inowrocławiem 

oraz ciągle niewystarczające środki finansowe naszego hufca - wydawcy 

pisma - powodowały, że „Czuj Duch” ukazywał się średnią dwa razy do 
roku. Niniejszy numer ukazuje się nawet po roku nieobecności na 

harcerskim rynku prasowym. | już chyba tak zostanie, że będziemy 
ukazywać się raz w roku, prezentując wszystko, co harcerze ze stolicy 

Kujaw robią najlepiej oraz to, z czym sobie nie radzą. Poniżej 
" przedstawiamy w kurierskim skrócie kilka informacji o naszej pracy w 

miesiącach od lipca 1996 do czerwca 1997 r., które redakcja zauważyła i 

które uznała za godne przypomnienia raz jeszcze. Ważne jest rów! 10, 0 

czym z przyjemnością informujemy, iż niniejszy numer ukazał się dzięki 

dotacji Urzędu Miasta w Inowrocławiu, za co serdecznie Urzędowi 
dziękujemy. 

Okres letnich miesięcy to czas wzmożonej aktywności dla harcerzy. W 
miesiącu lipcu i sierpniu Związek Harcerstwa Rzeczypospolitej w 

Inowroclawiu organizował następujące obozy: 

| Inowrocławska Drużyna Wędrowników, piesza pielgrzymka 

Inowrocław - Częstochowa, komendant: pwd. Piotr Bandurski H.0., 
21 ławska Drużyna Wędrowników, obóz rowerowy, Kujawy i 

Pałki komendant: pwd. Mirosław Głodek I.0., 

5 Inowrocławska Drużyna Harcerzy, obóz stały, Jez. Długie gm. 
Rogowo k/ Żnina, komendant: pwd. Krzysztof Niemczyk H.0., 

I Inowrocławska Drużyna Harcerzy, obóz stały, Jez. Długie gm. 
Rogowo k/ Żnina, komendant: ks. pwd. Andrzej Zakrzewski H.R., 

Gromady Zuchów „Czarne i Brązowe Wilczęta”, 

kolonia zuchowa, Pturek k/Barcina, komendant: 

phm. Waldemar Przybylski H.0. 
Inowrocławska Drużyna Harcerek, 

obóz stały, Jez Długie gm. Rogowo 

k/Źnina, komendantka: pwd. Paulina 
Stanna wędr., 

Łącznie Inowrocławskie Środowi 

ZHR organizowało 6 obozów drużyn, 
w których wzięło udział 102 osoby w 
tym 14 z Łucka na_ Ukrainie. 
Wszystkie obozy były kontynuacją 

śródrocznej pracy drużyn, w ich 

przygotowaniu aktywnie  uczest- 

niczyli rodzice. Obozy stałe miały 

charakter puszczański (wszystkie 

urządzenia obozowe budowali sami 

uczestnicy z żerdzi i sznurka), a 
odpłatność uczestników wynosiła 200 
zl. Dotacja kuratorium oświaty wyniosła 
90 gr. na osobodzień podczas, gdy w 
innych województwach np. po 4 zł. Zarząd 
miasta dotował obozy całościowo w kwocie 500 
uł., oraz zakupił 6. namiotów za kwotę 1.000,00 
zł. (jeden tysiąc). Obóz odwiedził wiceprezydent miasta 

Pan Jacek Olech (foto obok). 

  

6 października swoje 7. lecie obchodziła najstarsza drużyna założona 
w ZHR w Inowrocławiu, czyli U Inowrocławska Drużyna Harcerzy. 

wa urocz ały prz isko. Mamy 

nadzieję, że 10,lecie Będzie obchodzone bardziej zauważalnie i eżoloć 

  

Wędrownicy z Inowrocławia już po raz V byli organizatorami 
Ogólnopolskiego Jesiennego Złazu Wędrowników. Tegoroczne 3-dniowe, 
październikowe spotkanie przyciągnęło 60 wędrowników z całej Polski, 
m.in. w Warszawy, Gdańska, Białegostoku i Poznania. Złazy mają 

konwencje prezentacji technik wędrowniczych dlatego praca była 
podzielona w sekcjach  specjalnościowych: lotniczej,  rowerowo- 

archeologicznej, kajakowo-przyrodniczej i jeździeckiej. Zajęcia odbywały 
się na terenie prawie całych Kujaw inowrodawskich z główną bazą w SP | 
w Kruszwicy na Zagoplu. Głównym sponsorem złazu było Ministerstwo 
Obrony Narodowej. W programie nie zabrakło też wspólnego kominka, w 
którym uczestniczył Wiceprezydent Inowrocławia Pan Jacek Olech (z 
rodziną), pokazu sztucznych ogni, oraz Mszy Św. w kruszwickiej 

kolegiacie, którą odprawił kapelan naczelny ZHR ks. hm. Zbigniew 
Formella SDB. Złaz był również pierwszymi zajęciami na kursie 
patrolowych, który był organizowany w okresie: październik - grudzień. 

Celem kursu było przygotowanie kursantów do prowadzenia własnych 
patroli wędrowniczych. 

12. października br, w przeddzień odsłonięcia pomnika św. Wojciecha 

w Inowrocławiu otwarto wystawę pt: „Święty Wojciech na Szlaku 

Piastowskim ”. Wystawa była przygotowana wspólnie przez Muzeum im. 
Jana Kasprowicza i Archiwum Archidiecezjalne w Gnieźnie. Otwarcia 

dokonał dyrektor archiwum ks. dr Marian Aleksandrowicz uświadamiając 
szczególną wartość archiwaliów i dzieł sztuki oraz przedstawiając rolę św. 
Wojciecha w kształtowaniu państwowości polskiej. Zbudziło to oczywiście 
zainteresowanie inowrocławskich harcerzy, którzy następnego dnia pełnili 
odpowiedzialną służ i Ś 
Wojciecha. Sam przebieg uroczystości oraz pomnik budził powszechny 

podziw. Najstarsi inowrocławianie nie pamiętali takich tłumów, więc 
roboty było co nie miara. Na szczęście w opinii społecznej harcerze 
egzamin sprawności zdali celująco. 

Marsz życia, który 21.10.br został zorganizowany przeciw liberalizacji 
ustawy antyaborcyjnej w Inowrocławiu zgromadził około 1000 osób, w tym 

również sporą grupę harcerzy z ZHR. Marsz rozpoczął się przy 

wojciechowym pomniku, a skończył mszą św. w kościele św. Józefa. 
Wśród protestujących i modlących się harcerzy istniał pogląd, iż 

całe szczęście, że Pan Kwaśniewski nie objął nas swoim 
protektoratem. 

W kinie „Słońce” 31 października 1996 wyświetlono, 
podczas wieczornego seansu, polski film pt: „Pułkownik 

Kwiatkowski”. Ta żartobliwa historia przyciągnęła do 
kina sporą grupę młodych ludzi. Historia, choć wesoła, 
ukazuje prawdzi oblicze Polski powojennej i sposobów 
w jaki komuniść acniali swoją władzę w latach 

powojennych. Młoda widownia wydaje się oglądała film z 
zapartym tchem. Wśród widzów można było znaleźć 

komendę Inowrocławskiego Hufca Harcerzy, którzy 
wspólnie postanowli odprężyć swe zapracowane umy 

2. listopada czteroosobowy zespół jednego przed- 
stawienia zaprezentował spektakl „Zaduszki harcerskie”. 

Przestawienie, po którym odbyła się dyskusja o znaczeniu 
śmierci, zostało przygotowane przez dwóch instruktorów i 

dwóch harcerzy starszych w biurze hufca przy ulicy Roosevelta. 
Różnorodność technik wyrazu artystycznego, ciekawy te 

wyśmienita gra aktarów - amatorów wzbudziła podziw wśród widzów, 
którzy niekiedy również sami uczestniczyli w przedstawieniu. 

ciąg dalszy na str. 6)p- 

(uj 5    



GŁ 11 listopada harcerze z ZHR byli współorg: 
patriotycznych. Wspólnie z Kujawskim Forum Prawicy i Zarządem 
Podregionu NSZZ „Solidarniość” zorganizowano między innymi Mszę 
Świętą, przemarsz przez starówkę, podczas którego śpiewano pieśni 
patriotyczne, oraz krótkie spotkanie przy pomniku Powstańców 
Wielkopolskich. Związkowcy na czele z Przewodniczącą Podregionu 
inowrocławskiego Panią Jadwigą Olejnik po uroczystościach postanowili 
ufundować sztandar dla hufca harcerzy, na co wszyscy przystali z 
radością. U ść wręczenia na wrzesień 1997 roku. 

  

  

W dniach 15-17. listopada w Szkole Podstawowej nr 29 w Opolu odbył 
się VI Złaz Programowo - Metodyczny Organizacji Harcerzy ZHR. Na Złaz 
przybyło ponad 400 instruktorów i drużynowych z całej Polski, w tym 6 z 
Inowrocławia. Zgodnie z programem, którego tytuł brzmiał 
„Fundamenty” odbyło się ponad 30 spotkań seminaryjnych prowadzonych 
przez wyśmienitych instruktorów. W niedzielę odbyła się konferencja 
prasowa, w której udział wzięli m.in. Przewodniczący ZHR hm. Feliks 
Borodzik i Naczelnik hm. Marcin Jędrzejewski. Obaj przedstawili 
stanowisko ZHR wobec ważnych problemów społecznych, a w 

ólności liberalizacji prawa yaborcyj. oraz „ZHR wobec 

zbliżających się wyborów opie cjwszikcih ny” „odwiedziło wielu 
oficjalnych gości władz pań y 

  

  

  srzyżyk 

Z dniem 31 grudnia w całym ZHR opracowano coroczny spis stanu 
g ji. Po spisie stwierdzono, iż w I iu jest 86. członków 

organizacji harcerzy, w tym 9. instruktorów, 35. członkiń aan! 
harcerek, w tym 2. instruktorki oraz 15. członków współd. 

  

9 19 marca odbyło się Walne Zebranie Koła Przyjaciół Harcerstwa w 
Inowrocławiu. Podczas zebrania wybrano między innymi nowy Zarząd 
Koła. Przewodniczącą została Pani Janina Sikorska, Skarbnikiem Pani 

Barbara Kwiatkowska, zaś członkami Panie Aleksandra Brejza i Maria 
Bandurska oraz Panowie Franciszek Nowak i Jan Styranowski. Obecnie w 
Kolo swoje deklaracje złożyło 15 osób. 

© 22 marca brązowi rozgromili czarnych. Mowa tu oczywiście o 
corocznym meczu piłki koszykowej pomiędzy czarnym i brązowym 
szczepem harcerzy. Redaktor „Tutułusa”” skomentował mecz w „Sokolni”” 
tak: „Czarni z powodu braku murzyna nie byli w stanie odrobić straty 
punktów z pierwszych trzech minut meczu i nieznaczna przewaga 
brązowych utrzymała się do końca piątej kwarty”. Ostateczny wynik to 
97:53. Za rok rewanż! 

© 28 kwietnia Naczelnik Harcerzy hm. Adam Komorowski H.R. na 
prośbę zainteresowanych zmienił nazwę hufca dodając mu przedrostek 
pierwszy. Odtąd pełna nazwa brzmi: 1 Inowrocławski Hufiec Harcerzy. 
Pozostaje teraz tylko czekać, kiedy w Inowrocławiu pojawi się drugi 
hufiec. 

Sad Żooća Pyae 
  © 13 majai w szeregu imprez 

jakie odbywały się w związku z rocznicą uchwalenia Konstytucji 3 Maja. 
Wędrownicy prowadzili akcję ulotkową, uczestniczyli w koncercie muzyki 
dawnej w kościele garnizonowym oraz we 2” Św. w kościele Św. 
sima ki Ponadto przez cały maj węd: l 
Drużyny Wędrowników prowadzili akcję sprzedaży mę narodowych. 

  

  

Łącznie 136 osób. Stan ten według aspiracji instruktorów w przyszłym 
roku powinien ulec podwojeniu. 

© W końcu grudnia całe środowisko spotkało się na tradycyjnym 
„opłatku”. Swej gościny użyczyli nam Księża Oblaci z Markowie. W 
starych murach klasztoru śpiewano kolędy, spotkanie przy kominku 
nabrało wielkiego uroku i zapowiadało rychłe przyjście Zbawiciela. 

Jak co roku zimowiska były udane. Harcerze i harcerki zaszyli się w 
Puszczy Bydgoskiej. Luty nie zachęcał do dalekich wypraw, ale nawet tak 
blisko domu obozowicze wykorzystali czas ferii zimowych twórczo i 
radośnie. 

» Na początku lutego ukazał się pierwszy numer „Tutulusa” 
informatora Inowrocławskiego Hufca Harcerzy. Kolejne numery ukazały 
się w marcu i maju. „Tutulus” ma format A5 i jest zbiorem najciekawszych 
minionych wydarzeń i zapowiada co nas czeka. Opracowanie tego pisemka 

księdzu kapel. phm. Andrzejowi Zak k i   

© Gdańska Szkoła Inicjatyw Pozarządowych działająca w ramach 
Regionalnego (Centrum Informacji i Wspomagania Organizacji 
Pozarządowych w Gdańsku w dniach 20-23 maja była organizatorem 
kolejnego szkolenia. Wśród 15 uczestników uczestników (głównie z Polski 
północnej) było również dwóch przedstawi ławskiego ZHR. 
Druhowie pwd. Piotr Bandurski H.0 i ćw. Marcin Smolik otrzymali 
świadectwo ukończenia szkolenia dla przedstawicieli organizacji 
pozarządowych w zakresie: zarządzanie organizacją i finansami, 
prawnego funkcj i zasad zdobywania funduszy, 
promocji organizacji, problematyki społecznej, współdziałania z sektorem 
publicznym. Szkolenie było finansowane z funduszy Programu Phare - 
dialog społeczny. 

  

  

227 RZA p m 
© 3 czerwca nastąpiła mobilizacj i 
głównie z Bydgoszczy i Inowrocławia (choć nie tylko) | w związku 
przyjazdem do Gniezna Ojca Świętego Jana Pawła II. ZHR swoje 

  

  

drużynowemu 2 IDW pwd. wala Głodkowi. Druk tego periodyku w 
technice powielaczowej jest mośliwy dzięki darowiźnie elektrycznego 
powielacza od pewnego i Jak nam 
powiedziano drukowano na nim w latach 80. tych ulotki dla tzw. 
„podziemia”. 

  

22 lutego 3 I ławska Drużyna Wędrowników zaprosiła całe 
inowrocławskie środowisko na Rajd Myśli Braterskiej - trasa Kobylniki - 
Mątwy. Była to pierwsza impreza jaką organizowała ta nowo powstała 
drużyna dla całego środowiska. Organizatorzy na czele z Druhem pwd. 
Edwardem Kurkowiakiem swój egzamin zdali doskonale, a wspaniała 
atmosfera jaka towarzyszyła późniejszemu spotkaniu przy kominku 
została nam na długo w pamięci. 

  

16 marca w Toruniu odbyła się zbiórka sprawozdawczo - wyborcza 
Okręgu Warmińsko - Pomorskiego. Na spotkaniu udzielono absolutorium 
ustępującym władzom oraz wybrano nowy skład Zarządu Okręgu i Komisji 
Rewizyjnej. P. na funkcji k chorągwi harcerzy hm. 
Tomasza Siborę H.R.; wybrano nowy skład komisji instruktorskiej. 

6 (uj FH 

  

ia prowadził przynajmniej od roku i w całej Polsce do tej 
zaszczytnej służby (medycznej, informacyjnej, porządkowej) przystąpiło 5 
tys. naj h członków org: BS w Gnieźnie był przygotowany i 
prowadzony przez sztab bydgosko - inowrocławski, ale w jego działaniach 
pojawiła się też duża | prapa osób X Wasmy, Olestyna, Wejherowa, 
Torunia oraz Alek ianie pojechali do 
Gniezna w składzie 25 osobowym. Funkcję Szefa Sztabu pełnił Kapelan 1 
IHH-rzy ks. phm. Andrzej Zakrzewski H.R. Wśród osób składających dary 
Ojcu Świętemu widzieliśmy Komendanta chorągwi hm. Tomasza Siborę. 

  

  

©. 10 czerwca w Bydgoszczy odbyło się spotkanie Komendanta Chorągwi 
Harcerzy hm. Tomasz Sibory H.R. z Prezesem Zarządu Wojewódzkiego 
Funduszu Ochrony Środowiska i Zasobów Wodnych w Bydgoszczy Panem 
Romanem  Jasiakiewiczem. Podczas rozmowy strona harcerska 
przedstawiła sposób organizacji obozów drużyn oraz poziom edukacji 
ekologicznej w ZHR, ze strony Funduszu dowiedzieliśmy się o zasadach 
pracy instytucji i trybie przydzielania pożyczek oraz dotacji. Uzgodniono 
wspólne odwiedziny zbliżających się obozów oraz ustalono wstępne 
założenia do wniosku na działalność z zakresu edukacji ekologicznej w 
chorągwi w roku 1997 i 1998. 

ciąg dalszy na str. 7 

  

14 czerwca na leśnej działce Państwa Bandurskich w Balczewie 
odbyła się tradycyjna czerwcówka. Spotkanie przy ognisku, gry i zabawy, 
ciekawi ludzie, pyszne jedzenie przyciągnęło około 70 osób. Jest to 
doskonały przykład jak młodzi i trochę starsi mogą wspólnie radośnie 
spędzać czas, 

* Zarząd Okręgu Warmińsko - Pomorskiego ZHR obradował w 
Inowrocławiu w dniu 26 czerwca 1997 roku. Podczas spotkania omówiono 
między innymi stan przygotowania do akcji obozowej podczas lata 1997 
roku. Wskazano na problemy organizacji w związku ze zmianami 
przepisów przez Ministerstwo Edukacji Narodowej dotyczących 
organizatorów wypoczynku dzieci i młodzieży, a które to przepisy nie 
przystają do stylu pracy śródrocznej i obozowania jakie prowadzi ZHR. 

7 Arcybiskupem Henrykiem M oraz Biskupem Stanisławem 
Gądeckim spotkali się w Gnieśaie 27 czerwca br. przedstawiciele 

ławski ZHR - dni KPH p. Janina Sikorska, 

Kapelan Hufca Ks. phm. jów Zaklrzewski H.R. oraz Komendant 
Warmińsko - Pomorskiej Chorągwi Harcerzy hm. Tomasz Sibora H.R. 

  

  

minionej Białej Służbie ZHR podczas pielgrzymki Ojca Świętego oraz 
codziennej pracy organizacji. 

Ww OE czerwca „ukazały zł pocne dwa numery ogólnopolskiego 
ik ", które powstały pod 

inowrocławską redakcją. Piźaio dzięki Adamowi  Bartosikowi 

współpracownikowi redakcji z Krakowa - ma również swoje wydanie 
internetowe http: //student.uci.agh.edu.pl./pl./ 7 pink2/drogowskazy. 

  

Miesiące wakacyjne oraz krótko, po nich zapowiadają się dla harcerzy 
i harcerek z Inowrocławia bardzo pracowicie. W lipcu i sierpniu planuje 
się zorganizowanie 6. obozów, w których wezmą udział 104 osoby. Będą to 

obozy stałe, wędrowne oraz 1. obóz zorganizowany w formie kursu 
żeglarskiego. Również wrzesień i październik iadają się atrak 
14 i I5 września odbędzie się > wyjazd na coroczną pielgrzymkę do 
Częstochowy, 20 września uroczystość wręczenia sztandaru dla hufca 
harcerzy, zaś od 3 do 5 października VI Jesienny Złaz Wędrowników. 0 
szczegółach wszystkim imprez będzie na pewno informowała prasa 
lokalna. Na pewno też napiszemy o tych imprezach w następnym odcinku 
kuriera h iego „Czuj Ducha”. 

  

  Powodem przyjazdu było zaproszenie Biskupa Gądeckiego na 
uroczystość wręczenia sztandaru dla hufca. Rozmawiano również o 

Wartości chrześcijańskie. Słowa te dla wielu 
współczesnych ludzi brzmią jak z lamusa, drugim 
kojarzą się tylko z uciążliwymi nakazami i 

zakazami, ale dla jeszcze innych są 

wyznacznikami, drogowskazami jak żyć, 
by osiągnąć pełnię człowieczeństwa. 

Aby odpowiedzieć na to pytanie należy 

uświadomić sobie czym są wartości 
chrześcijańskie i co je ukształtowało. 

Chrześcijaństwo jako religia wyrosło 

na gruncie semickim, umiejętnie łącząc 

judaizm z nauką Jezusa Chrystusa. Dlatego 

system wartości chrześcijańskich opiera się na 

mojżeszowym dekalogu, dlatego też Stary Testament, 

będący świętą księgą Żydów, obok Nowego Testamentu 

traktowany jest przez nas jako pełne wzorów zachowań, 

osobowości i przede wszystkim wartości sakrum. W pierwszych 
latach od powstania nowa religia była znana na stosunkowo 
niewielkim obszarze, który wchodził w skład imperium 

rzymskiego. Głosiciele nowej nauki szybko dotarli do Rzymu i 

pogańscy cesarze zaczęli się bać, że wartości krzewione przez 

pierwszych chrześcijan zagrożą ich autorytetom. Dlatego 

chrześcijaństwo stało się religią zakazaną. 

Dopiero w 313 r. po Chrystusie cesarz Konstantyn zezwolił na 

jej praktykowanie, a od 380 r. stała się religią panującą w całym 
cesarstwie. Od tego czasu chrześcijaństwo, wraz ze swymi 

wartościami „zalało”” Europę, a następnie inne kontynenty i mimo 

licznych podziałów istnieje do dziś. Coraz częściej jednak 

zauważamy to, że owe wartości przeżywają kryzys. Właśnie 

dlatego istnienie organizacji, które się nimi kierują jest bardzo 

ważne. 

W Statucie ZHR - u istnieje zapis, że „Związek wychowuje w 
oparciu o wartości chrześcijańskie. Jest organizacją otwartą dla 
wszystkich osób poszukujących wiary, których postawa osobista 

jest inspirowana Prawem i Przyrzeczeniem Harcerskim (rozdz. Il 

par. 4, pkt. 4). Od razu możemy zauważyć ścisłe połączenie 

wartości chrześcijańskich z Prawem i Przyrzeczeniem Harcerskim, 
bo rzeczywiście analizując Prawo punkt po punkcie, dostrzeżemy 

że w każdym z nich zawarta jest choć mała namiastka 

Chrystusowej nauki. Nie sposób jednak zająć się wszystkimi 
wartościami ujętymi w Prawie i Przyrzeczeniu . 

Jedną z najbardziej wyrazistych w pracy Związku jest miłość 

Wartości 

chrześcijańskie 
Paulina Stanna 

bliźniego. Co oznacza jednak „miłość bliźniego”? 
Nieść mu chętną pomoc, okazywać szacunek, 

umieć mu współczuć, ale i się z nim cieszyć, 

umieć prowadzić z nim dialog, dawać mu 
szansę poprawy, etc. etc. Czyż właśnie nie 

na takich, obdarzonych takimi cechami 

staramy się wychować nasze harcerki i 

harcerzy? Czyż sami nie doskonalimy się 
w tym kierunku? Bo czemu miałaby 

służyć wtedy Służba, krzewienie bra- 
terstwa? 

Miłość bliźniego jest jak gdyby częścią służby 

Bogu, którego chrześcijanin powinien umieć 
dostrzec w drugim człowieku, a ta znów wypływa z Prawa i 

Przyrzeczenia. W „Zarysie programu wychowawczego ZHR” 
wymienione jest, że służba Bogu polega m.in. na pomocy 

człowiekowi: dbaniu o świat, którego jesteśmy gospodarzami, co 

wyraża się na przykład w ekologicznym obozowaniu, edukacji i 
akcjach ekologicznych; czci oddawanej Bogu w liturgii Kościoła. 
Aby pomóc w tym, mianowani są kapelani harcerscy, którzy 

powinni w szczególności wykonywać posługę Słowa i 

Sakramentów wśród harcerek i harcerzy. Organizuje się 
harcerskie Msze Św., harcerki i harcerze biorą udział w 

uroczystościach związanych ze świętami kościelnymi, pielgrzymują 

na Jasną Górę, uczestniczą w Białej Służbie, często są 

ministrantami, lektorami, należą do organizacji przykościelnych. 
Przykładów takiego działania można by wymieniać dużo . 

Niedawno, w trakcie trwania batalii o prawo każdego 
człowieka do życia, należy zaznaczyć udział instruktorek i 

instruktorów, a także innych członków ZHRru w licznych marszach 

przeciw nowej ustawie o dopuszczalności przerywania ciąży. 

Postawa ta, będąca przecież odzwierciedleniem idei zawartej w 

Prawie Harcerskim, służby Bogu, a co za tym idzie zachowania 

dziesięciu przykazań jest chyba najlepszą manifestacją tego, że 
ZHR opiera się na wartościach chrześcijańskich . 

Myślę, że to takimi wartościami kieruje się nasza organizacja 
wychowawcza, teraz, kiedy młodzi zapominają czym jest Prawda, 

Piękno i Boża Miłość, kiedy nastawiając się na komercjalizm nie 
dają nic od siebie innym. ZHR jest więc alternatywą dla takich 

postaw. Mam nadzieję , że wartości chrześcijańskie, niezmienne od 

dwóch tysięcy lat, będą narzędziami w życiu nie tylko członków 

ZHR-u ale także wielu ludzi na całym świecie. 
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Włodzimierz Kozłowski 

Złaz 
Kruszwica - pierwsza legendama stolica Polski, nie- 

rozerwalnie wiążąca się z kołodziejem Piastem i księciem 

Popielem stała się w październiku ubiegłego roku bazą dla 

wędrowników z całej Polski uczestniczących w piątym 

Ogólnopolskim Jesiennym Złazie organizowanym przez 

Inowrocławski Hufiec Harcerzy. 

Każde ze świąt wędrowniczych, a takimi na pewno są 

październikowe spotkania na Kujawach Inowrocławskich, 

stawiało sobie inne założenia. Była więc „Awangarda 2000” 

mająca znaleźć sposób na sukces w życiu prywatnym, nowe pola 

harcerskiej służby oraz rozważania nad naszą pracą w roku 2000. 

„Dialog” w 1995 roku miał skłonić nas do refleksji o kontaktach w 

patrolu, drużynie, ale także we własnej rodzinie i gronie przyjaciół 

a nawet wrogów. Myślą przewodnią ostatniego Złazu byli 

„Popielidzi”. Legendę o początkach państwa polskiego w bardzo 

prosty sposób można przełożyć na realia panujące w dzisiejszej 

Polsce. „Książę podobno otruł wrogo usposobionych do siebie 

dostojników i zakazał ich pogrze Z pozostawionych nad 

brzegami jeziora Gopła trupów rozmnożyły się myszy, które 

dotarły do Popiela i zjadły go wraz z rodziną, chociaż schronił się 

on do warownego zamku na wyspie”. Ponad tysiąc lat później 

historia się powtórzyła. Nietolerowanie przeciwników poli- 

tycznych, ludzie ginący w starciach z milicją, stan wojenny, potem 

rok '89... Legenda jest doskonałym przykładem, że zło zawsze 

zostaje pokonane, a równocześnie skłania do refleksji nad tym, co 

zostaje po zniszczonym niebezpieczeństwie, jak żyć gdy pokonało 

się wroga? Czy wówczas życie staje się łatwiejsze? Jednym 

słowem czy łatwo być Popielidem w państwie Polan u schyłku XX 

wieku i jaką w nim rolę powinni odegrać wędrownicy Związku 

Harcerstwa Rzeczypospolitej. 

Organizatorzy, chcąc posunąć się o krok dalej w stosunku do 

złazu poprzedniego zaplanowali rozpoczęcie prac większości 

sekcji już na piątkowe popołudnie. Zajęcia w sekcjach miały 

zakończyć się w sobotę dopiero wieczorem, zjazdem do bazy w 

Kruszwicy. Niestety okazało się, iż odnalezienie „tak mało 

charakterystycznych punktów” w Inowrocławiu jakimi 

niewątpliwie są gmach Urzędu Miejskiego oraz jedyny most w 

mieście, są zadaniem zbyt trudnym dla wizytówki naszej 

organizacji, jak niektórzy raczą pięt piony Skutkiem 

tego większość zadek do 

udziału w pracy innych sekcji) znalazła się w sekcji lotniczej, która 

swą bazę rozlok ła w Szkole P. ;j nr | w Kruszwicy. A 
szkoda. 

Sekcja archeol d przez ks. pwd. 

Andrzeja Zakrzewskiego H. R. wyruszyła z Inowrocławia do 

legendarnej Pakości, wymienianej w dokumentach już w 1259 r. by 

  

  

  

spacer powozem 

król Popiel 

pierwszą noc, po gawędzie przybliżającej ideę złazu, spędzić w sali 

kominkowej Ojców Franciszkanów. Sekcja, w której część 

naukową prowadził magister archeologii, zwiedziła Pakość 

(zespół klasztorny poreformacki zbudowany z wykorz 

murów zamku, znana w całej Polsce Kalwaria składająca s 

kaplic), Kościelec, w którym znajduje się granitowy kościół 
romański z XII wieku z gotyckim sklepieniem w prezbiterium, 

Inowrocław na czele z kościołem Imienia Najświętszej Marii 

Panny, tak zwaną „Ruiną” - najstarszym zabytkiem architekto- 

nicznym miasta słynącym z masek g granitowych, by w końcu swoje 

kruszwickiej kolegiaty, We 

wszystkich tych miejscach uczestnicy złazu mieli możliwość 

dotarcia do miejsc na co dzień nie udostępnionych dla 

zwiedzających. 

Sekcja jeździecka prowadzona przez hm. Tomasza Siborę H.R 

mogła dosk lić swoje jazdy konnej w stadninie 

Klubu Turystyki Konnej , „Luzak” w Pturku koło Barcina. Każdy 

kto zdecydował się uczestniczyć w tej sekcji na pewno nie mógł 

narzekać na nudę. Począwszy od czyszczenia koni a skończywszy 

na żdż zajęcia Pp d - PRZEZ: szefa klubu pana 

Antoniego Legina, w ieni były do 

umiejętności każdego chętnego, nawet jeśli wcześniej nie miał on 

żadnej styczności z końmi. Nie trzeba chyba dodawać jakich 

wrażeń może d yć widok angl g 
harcerza. 

Także w piątek spływ Notecią rozpoczęła sekcja pr 

kajakowa, na czele której stał pwd. RPNE R H.O w 

swym rejsie zamierzali dotrzeć do Półwyspu Potrzymiech 

Nadgoplański Park Tysiąclecia znajdujący się nad „brzegami 
jeziora sprzyjał zajęciom z przy ym w 

trakcie spływu. Rezerwat utworzony m.in. w celu zachowania 

licznych miejsc lęgowych ptactwa wodnego, błotnego i lądowego 

  

  

  

  

  

  

  

ciąg dalszy na str. 9 

" JA ŻW 

na lotnisku 

oraz ochrony ptaków przelotnych jest domem dla ponad 180 

gatunków ptaków np. żurawi, remizów, myszołowów i jastrzębi a 

nawet orła bielika. 

Sekcja lotnicza, z samej nazwy wydawałoby się 

najatrakcyjniejsza ze wszystkich na Złazie, poprzez uczestnictwo 

w niej zbyt dużej ilości osób (nie tylko z winy organizatorów ale i 

samych uczestników) straciła wiele na swej wmiaż siate "reaii 

to, wędrownicy mogli uczestniczyć w za 

wojskowym w Latkowie (śmigłowce bojowe) oraz na lotnisku 

  

Drogi i kochany druhu Harcerstwa 

Rzeczypospolitej! 

Otrzymałem Pański adres od mojej siostry Marii 

Żurawskiej i bardzo jestem jej wdzięczny za 

otrzymane czasopisma. Winszuję serdecznie, że 

wreszcie znalazła się grupa harcerzy, którym 

też brakowało w naszym kraju tego, co wojna i 

powojenna polityka, narzucona nam przez obce 

mocarstwa, zniszczyła. lata temu po 

erwszy po wojnie w kraju i mojej byłej 

i Władysława Jagiełły w 

Inowrocławiu, sam zauważyłem, że to nie ta sama 

młodzież i nie to samo harcerstwo zostało 

stworzone przez komunistów. Bardzo mnie bolała 

podobna sytuacja i zawsze myślałem o tym, że 

któregoś dnia musi się to zmienić - i 

doczekałem tej chwili obecnie. Jestem dumny z 

Was wszystkich, którzy wreszcie odbudowa- 

liście NOWY ZWIĄZEK HARCERSTWA  RZECZYPO- 

SPOLITEJ, który jest kontynuacja naszych 

ideałów minionych pokoleń i że wreszcie posta- 

nowiliście stworzyć związek nowej młodej 

POLSKI, która ma wielką przyszłość przed sobą. 

łość przez odnowienie honoru młodzieży 

:j na podstawach prawdziwej historii 

wspólnej walki o POLSKĘ - taką jaką postano- 

wiliście stworzyć. Niech te ideały naszego 

wielkiego i bohaterskiego Harcerstwa ostatniej 

wojny będą podstawą waszego nowego zwycięstwa 

ideologicznego w Polsce bez rządów 

komunistycznych. Niech nam wszystkim Bóg 

błogosławi, ażeby nasza młodzież harcerska z 

końcem XX-ego stulecia powróciła do ideałów i 

honoru naszych wielkich przodków. 

Aeroklubu Kujawskiego (m. > loty samolotem). Sekcyjnym był 

phm. Waldemar Przy bylski H 
Aż) organizacyjnych Złazu 

sprawowali członkowie 2 Inowrocławskiej Drużyny 

Wędrowników=na czele' z drużynowym - sekcyjnym pwd 

Mirosławem Głodkiem H.O. 

W sobotę wieczorem wędrownicy uczestniczyli w kominku z 

udziałem zaproszonych gości, na którym mieli szansę podzielić się 

swymi wrażeniami z zajęć odbytych w sekcjach, które dla wielu 

harcerzy na pewno były wyczynem wędrów niczym. Nie 

wszystkim jednak odpowiadała fabuła i program V 

Ogólnopolskiego Jesiennego Złazu Wędrowników. Podczas 

kominka byli również obecni członkowie Wydziału 

Wędrowniczego Głównej Kwatery Harcerzy, którzy mieli okazję 

wysłuchać żali niektórych druhów. 

W nocy odbył się jeszcze pokaz sztucznych ogni nad brzegiem 

jeziora oraz msza św. w XIl-wiecznej, romańskiej kolegiacie Św 

Piotra i Pawła, która jest najstarszym i najcenniejszym zabytkiem 

Kruszwicy należącym również do najlepiej zachowanych budowli 

romańskich w Polsce. Miejsce przesiąknięte historią zachęcało do 

refleksji... Mszę odprawiali wspólnie trzej kapelani, na czele z 

naczelnym ks. hm. Zbigniewem Formelą SDB 

W październiku '97 roku wędrownicy już po raz szósty zbiorą 

się na Kujawach Zachodnich by nie tylko przemierzać ziemie, na 

których ludzie przebywają już około 10 tysięcy lat, ale mogli 
ą życiową drogę nawiązując do korzeni jakie daje im 

historia harcerstwa i państwa polskiego. 

były po 

ej edwojennej 

ssuacych 

historycznej. 

naszego ZAR, 

budując, lecz 

przy budowie 

Związku, przez nowyc 

architektów nowej o 

i nowego szlachećn go 

harcerstwa. 

nowego 

Bóg w Wami i „Czuwajcie". 

La Tour — De. - Pelitz 

(Szwajcaria), 

25 stycznia 1997 r. 

(-) Klemens Kwiatkowski 

P.S. redakcji 

Druh Klemens Kwiatkowski przed 

drużynowym 2 Inowrocławskiej Drużyny Ha 

im. Władysława Jagiełły. Dzieje Druha Klemensa 

opisał na łamach „Czuj Ducha" nr 14-15 Pan 

Edmund Mikołajczak. Obecna 2 Inowrocławska 

Drużyna Wędrowników działa w ZHR, niestety nie 

jest już drużyną gimnazjalną. 

Prośbę oczywiście spełniliśmy i od marca 1997 

roku „Stary wilk" jest członkiem 

współdziałającym ZHR zarejestrowanym w Kole 

Przyjaciół Harcerstwa przy 1 Inowrocławskim 

Hufcu Harcerzy. Numer odznaki 194. 
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Inowrocławscy harcerze ( 5 ) 

Harcerskie wspomnienia z okresu II wojny światowej rozpoczynamy od obozu na 

inowrocławskich Błoniach, zwanym przez Niemców „niegroźnie" przejściowym lub 

wychowawczym, będącym w gruncie rzeczy także wyjątkowo ciężkim więzieniem 

śledczym i karnym. Błonie to jedna z najczarniejszych kart okupacji hitlerowskiej 

w naszym rejonie. 

Immellmannstrasse) 

Dzisiaj stoi tam (tj. przy ul. 

krzyż oraz obelisk wzniesiony z inicjatywy żołnierzy i 

Okrężek zwanej wtedy 

harcerzy, o czym informuje jedna z tablic wmurowana w 1975 roku. Rodzi się zaraz 

pytanie, czy nasi harcerze związani byli z tragicznymi dziejami tego obozu. Otóż 

byli i to w trojaki sposób. Po pierwsze trafiali tam jako więźniowie, aresztowani 

za działalność konspiracyjną, po drugie jako więźniowie właśnie włączali się w 

różne formy samoobrony, po trzecie wreszcie nieśli pomoc uwięzionym. Przyjrzyjmy 

się nieco bliżej wspomnianym sprawom. 

Edmund Mikołajczak 

WOKÓŁ OBOZU NA BŁONIACH 
Przede wszystkim wypada 

wiedzieć i pamiętać, że w oku- 

powanym Inowrocławiu wśród 

licznych podziemnych organizacji 

działały też Szare Szeregi - 

konspiracyjne harcerstwo oparte u 

nas głównie na druhach słynnej 

„Jedynki” oraz II drużyny 

gimnazjalnej im. Władysława 

Jagiełły. Pod kierunkiem Mariana 

Kryszaka pseud. „Żyrafa” harcerze 
prowadzili akcję WISS polegającą na 

obserwacji ruchów wojsk nie- 

przyjaciela, organizowali przerzuty 

do GG, uczestniczyli w tajnym 

4, 

odushafigefangener: Jgo t. 
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i Auszug duć der Lagerordnung : 

Die Gdugbafigcjangenen bitrjen 

alle 4 Wochen celne Karte [chreiben und 

cimmal monatlih Vofl empfangen. — 

Beben Dienstag oon 14—16 llbr were 
ren Wófdepatete und in befdrdnttem 
Diafe anh Zujagłebenómieel fir Dłe 
baftlinge angenommen. Die Abgabe 

oder Zuiembung non Ołaudywaren ii 

verboten. 

fager.Kommandantur 

deś berganąslagers obenfalza.   
r.0080 541 

A Alameda. = 

nauczaniu i samokształceniu. 

Większość z nich została, niestety, 

zdekonspirowana przez tutejsze 

gestapo, zwłaszcza po generalnej 

wpadce w końcu maja 1944 roku, w 

rezultacie której ponad 40 harcerzy 

trafiło na Błonie. Sam komendant 

aresztowany został już latem 1943 

roku. Z inowrocławskiego obozu 

przewieziono go do Fortu VII w 

Poznaniu, a potem do Oświęcimia i 

Mauthausen, gdzie doczekał końca 

wojny. Jego zastępca Władysław 

Marciniak oraz drużynowi Czesław 

Głodek i Maksymilian Łożyński 
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ZA szał, 3. (li) 

wu uoię_ 

Kserokopia „oficjalnej" kartki wysłanej do matki przez Edmunda Follehera, 
znanego działacza „Sokoła”, a wcześniej m.in. kierownika V drużyny harcerskiej 
im. Tadeusza Kościuszki. E. Follecher trafił na Błonie za wykonywanie fotografii 
dokumentujących zbrodniczą działalność okupantów. 
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mieli mniej szczęścia. Z Błoni zostali 

przetransportowani do Poznania i 

rozstrzelani w Żabikowie. Pobytu w 
naszym obozie nie przeżył Edmund 

Figiel, a dalszych ośmiu członków 

inowrocławskich Szarych Szeregów 

zginęło po przewiezieniu do innych 

miejsc, najczęściej obozów kon- 

centracyjnych. 
Ograniczenie się tutaj wyłącznie 

do Szarych Szeregów stanowiłoby 

poważne zawężenie problemu. 

Trzeba przecież wziąć pod uwagę, że 

wielu członków przedwojennych 

drużyn harcerskich związało się z 

innymi organizacjami „Polski 

podziemnej”. Dla przykładu w 

Polskim Związku Powstańczym 

działał aktywnie znany nam z 

poprzedniego artykułu Klemens 

Kwiatkowski, do września 1939 roku 

drużynowy II drużyny gimnazjalnej. 

O konspiracyjnej aktywności 

inowrocławskich harcerzy wiele 

nowych informacji przynosi przygo- 

towana już do druku specjalna 

publikacja Lucjana Dombka i 

Alojzego Nowickiego, ukazująca 

ruch oporu w Inowrocławiu w latach 

1939 - 1945. 
Warunki bytowe w obozie na 

Błoniach były trudne do zniesienia. 

Stosowane przez gestapowców 

metody śledcze określić trzeba jako 

nieludzkie, wyjątkowo wyra- 

finowane i sadystyczne . „To było 

piekło” - wspominają ci, którzy 

ciąg dalszy na str. 11p- 

przeżyli. Na porządku dziennym były 

chłosty, szczucie psami, musztra 

stanowiąca właściwie rodzaj 

„tresury”. Alojzy Jankowski z 

Szarych Szeregów otrzymał tzw. 

„karę słońca”, polegającą na 

przebywaniu przez cały upalny dzień 

bez jedzenia i picia twarzą 

wystawioną do słońca. Aby 

przetrwać, należało nade wszystko 

nie stracić wiary i nadziei, nie stracić 

ducha. Harcerze należeli do tych, 

którzy w tych ekstremalnych 

warunkach nie załamali się i nie 

pozostawali bierni. Olbrzymie 

znaczenie miało podtrzymywanie 

praktyk religijnych. „Wiara w Boga 

była okrutna” - mówi wspomniany 

już dh Alojzy Jankowski. Modlono 

się na różańcach wykonanych z 

chleba, nucono pieśni religijne. Gdy 

Niemcy wywozili grupę więźniów do 

Mauthausen ci, którzy pozostali 

śpiewali „Boże coś Polskę”. 

Powstały też całkiem nowe piosenki, 

z których najpopularniejszą była 

„Nadzieja”, napisana pod 

kierunkiem Klemensa Kwiat- 

kowskiego, wykonywana (oczy- 

wiście po cichu) wedle wspólnie 

ułożonej melodii. W ówczesnych 

warunkach jakże ważny był dla 

  

Tadeusz Kaliski (fotografia z roku około 
1970) - archiwista, regionalista, jeden z 
najbardziej znanych działaczy harcerskich 
przedwojennego Inowrocławia, były 
komendant inowrocławskiego hufca, autor 
pracy „Harcerstwo na Kujawach" (1929). Na 
Błoniach starał się dokumentować życie 
obozowe. 

  

uwięzionych kontakt z rodzinami i w 

ogóle ze światem zewnętrznym. O 

stałej więzi z bliskimi świadczą 

liczne listy, laurki, różnego rodzaju 

pamiątki powstające w obozie 

przemycane poza mury. Niektóre z 

tych pamiątek zachowały się do 

dzisiaj i przechowywane są w 

szkolnym muzeum Liceum Jana 

Kasprowicza. Z relacji świadków 

wiemy, że więziony również na 

Błoniach znany działacz harcerski 

Tadeusz Kaliski wykonywał rysunki 

dokumentujące życie obozowe. 

A co robili harcerze pozostający 

na wolności? Nie zapominali o 

uwięzionych. Najsprawniej zorga- 

nizowaną pomoc niosła grupa 

działająca pod kierunkiem zasłu- 

żonego dla harcerstwa Edmunda 

Matuszewskiego. Chłopcy różnymi 

przemyślnymi sposobami dostarczali 

na Błonie żywność, opatrunki, 

podstawowe leki, nawet szczepionki 

przeciwko chorobom zakaźnym, 

które szerzyły się w obozie. By 

pomoc była jak najskuteczniejsza, 

współpracowali z miejscowymi 

aptekarzami, właścicielami sklepów, 

sprzedawcami. Wykonywali też 

obowiązki łączników, przenosząc 

grypsy i umożliwiając tym sposobem 

podtrzymywanie kontaktów więź- 

niów z ich rodzinami. W omawianej 

grupie, zdominowanej przez 

harcerzy, znajdowali się m.in.: 

Władysław Polak, Jan Smocz- 

kiewicz, Władysław Dobrowolski, 

Antoni Ignaczak, Leszek Kopeć, 

bracia Henryk i Zenon Jaggi, Jan 

Kawałek, Zygmunt Paterek ... 

„BŁONIE? ta nazwa w 

świadomości inowrocławian ma 

jednoznacznie tragiczną wymowę, 

ale jakże wiele przy tym znaczy dla 

historii inowrocławskiego har- 

cerstwa. Przytaczając kolejne 

epizody z dziejów obozu możemy 

przypomnieć jakie były postawy 

ówczesnych harcerzy, możemy 

pokazać jak wypełniali swoją misję 

zamykającą się w słowach „BÓG - 
HONOR - OJCZYZNA”.   

Inowrocławskie 

szczepy ZHR 
pwd. Włodzimierz Kozłowski H.O. 
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Czarny Szczep Harcerzy, w 

którego skład wchodzą pierwsze drużyny 

jakie powstały w Inowrocławiu po roku 
1989 nie jest w najlepszym stanie. 

Aktualnie w Szczepie działa 17 Inowro- 

cławska Drużyna Harcerzy, Gromada 

Zuchowa „Czarne Wilczęta” i 2 Ino- 
ławska Drużyna Wędrowników. Przy 

czym od razu trzeba zaznaczyć, że nasze 

inowrocławskie szczepy pełnią tylko 

funkcje kwatermistrzowsko - orga- 
nizacyjne: mamy wspólną harcówkę i 

magazyn. Na tym właściwie kończy się 

nasze współdziałanie, choć trzeba 

przyznać, że wszyscy jesteśmy złączeni 

sentymentem do barw i faktem, że 

właściwie tworzymy taką wielką „czarną” 
rodzinę. W praktyce jednak każda z drużyn 

żyje w innym świecie i nasza współpraca 

ogranicza się do kontaktów między 

i k i, które organizuje hufcowy, 

czasem również komendant chorągwi. 
Trudna sytuacja polega na tym, że 17 -stka, 

której jestem drużynowym ma od samego 

początku pecha, bo nasi wychowankowie, 

zamiast tworzyć lobby drużyny, pełnią 

szereg funkcji poza nią. Były drużynowy 

17-stki to obecny komendant chorągwi i 

zarazem członek Głównej Kwatery. 

Obecny hufcowy 1 Inowrocławskiego 

Hufca Harcerzy był kiedyś sie- 

i kowym przyb ym. Również z 

tej drużyny wywodzą się 4. inne 

inowrocławskie drużyny, których kadra 

pewnego dnia odeszła z 17-stki na „swoje 

podwórko”. Innymi słowy bez przerwy 
ktoś odchodzi do innej roboty, poza 
drużyną, i nie wiem czy jeszcze długo uda 

się nam utrzymać poziom najlepszej 

drużyny w hufcu i pewnie w ogóle jednej z 

porządniejszych drużyn w całym ZHR. 
ciąg dalszy na str. 12p- 
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Tomasz Buczkowski 

Moc ludu kujawskiego 
W markowickim klasztorze inowrocławskie środowisko 

spotkało się w grudniu'96 na corocznym opłatku wigilijnym. 

Piękno markowickiego sanktuarium skłania do refleksji 

historycznej. 

Poniżej prz. jednego z uczestników 

pielgrzymki do sanktuarium. Drukujeiny j je za Kalendarzem na 

rok 1939, wydanym nakładem Dziennika Kujawskiego w 

Inowrocławiu. 

  

Wiara w powstanie naszej Niepodległości była w narodzie 

naszym pomimo tylu nieudanych powstań zbrojnych silna. Nie 

osłabiły tej wiary i długie lata niewoli. Po ostatnim skrajnym 

porywie roku 1863 inną obrano drogę do zjednoczenia rozdartego 

na trzy części kraju polskiego . 

Usilną pracę nad skrzepnięciem ssokaówh ż były te liczne 

tajne szkółki, drukarnie i p hnianie z ycł 

książek oraz te pełne chwały opowiadania o wojsku KORE w 

długie zimowe wieczory przez ludzi starych. I choć z trudnością, 

zwłaszcza nam dzieciom wsi, gdzie język niemiecki bardzo mało 

był używany, przyszło cytować imiona i daty panowania 

niemieckich „kajserów” w szkole niemieckiej - umieliśmy na 

pamięć wyliczyć nazwiska polskich bohaterów i wygłaszać 
wiersze, sławiąc ich bohaterstwo. 

A mnie najbardziej do dziecięcej ciekawości przypadło to 

opowiadanie o śpiącym wojsku polskim w pobliskich Tupadłach, 

koło Mątew, gdzie według opowiadania, spoczywać miały wojska 

w pełnym rynsztunku zbrojnym, mające kiedyś wystąpić w 

obronie Ojczyzny i Wiary świętej. Te tajemnicze legendy o wojsku 

śpiącym napawały nas Polaków jakąś krzepiącą nadzieją, a u 

zaborcy wywoływały zrozumiały lęk 

Przyszła straszna Światowa zawierucha wojenna. Po 

kilkuletnich zwycięskich walkach zdało się niezwyciężonych 

Niemców, legła potęga germańska 

Jeszcze raz porwał się naród polski, by w ostatnim zbrojnym 

    

Inowrocławskie szczepy c.d. 

Póki co działamy w towarzystwie zuchów i 

wędrowników i mamy to poczucie, że 

tworzymy współnie jakąś wielką sprawę. 

Chociaż codzienność to zwykła harcerska 

szara służba. Z drużynami Czarnego 

zepu można skontaktować się najlepiej 

poprzez biuro ZHR w Inowrocławiu przy 

ulicy Roosevelta. Znaleźć nas można 
oczywiście w naszej parafii Św. Ducha na 
oś.Piastowskim, gdzie jest nasza har- 

cówka. Mój telefon domowy to 524451. 

pwd. Paulina Stanna wędr. 

W Inowrocławiu to rzadko się słyszy, by 

ktoś był zadowolony ze swoich harcerskich 

osiągnięć. Zwyczajnie mamy podniesioną 

bardzo wysoko poprzeczkę, a na dodatek 

świadomość, że w najbliższym czasie 

cudów w żeńskim harcerstwie nie będzie. 

Ciągle nam się marzy utworzenie własnego 

porywie pokazać światu, że Polska żyła i żyje. Pokaza iatu, że 

naród polski pomimo 150 - cio letniej niewoli nie zatracił swego 

ducha narodowego i choć znowu liczne pobojowiska zrosi nanowo 

krwią bohaterską, utrzyma już na zawsze swą niepodzielną władzę 

nad rozdartymi częściami swego kraju. 

A na polanie w Tupadłach obok cicho szemrzącej rzeki, gdzie 

już tyle krwi polskiej przelano, spało w podziemiach legendarne 

wojsko. Nie usłyszeli jeszcze trąbki bojowej swego dowódcy 

Nadszedł rok 1920. Czarna, groźna chmura zawisła na 

wschodnich połaciach naszego kraju. Zaraza bolszewicka zbliżała 

się ku sercu Polski - Warszawie 

W upalny dzień niedzielny lipca, słońce paliło nad czarną 

powłoką kujawską. Dojrzałe zbóż kłosy falowały pod wpływem 

silnego wiatru. 

Nasz lud kujawski zdążał właśnie drogami do kujawskiej 

Częstochowy - Markowic - na odpust Matki Boskiej Szkaplerskiej 

Były to przeważnie kobiety. 

Opuszczony i zniszczony klasztor markowicki z cudownym 

obrazem Matki Boskiej, pomimo swego opuszczenia górował nad 

równiną kujawską, łączył i podnosił na duchu. 

W tem na szosie od strony Strzelna podniosły się tumany kurzu, 

przebijał miarowy tętent kopyt . Słychać było muzykę. Coraz bliżej 

kłębiły się obłoki, wśród których jaśniały jakieś błyski. Już słychać 
wyraźnie takt marsza wojskowego. 

Stanęli ludzie na widok jadącego pułku ułanów, a ci, którzy 

dalej byli, przez pola biec poczęli. Pokraśniały lica dziewcząt na 

widok dorodnych wojaków, którzy mimo niedzieli, posłuszni 

swemu ciężkiemu obowiązkowi żołnierskiemu, zdążali ku 
zagrożonej stolicy. 

Jakiś starzec siwiuteńki, zdjąwszy kapelusz, wpatrzony w 

stronę Markowickiej Pani, wzruszonymi wargami szeptał 

modlitwy o zwycięstwo dla tych kochanych żołnierzyków 

I znowu tumany kurzu zakryły nam tyły cwałującego pułku 

Gdy oddział przejeżdżał wzdłuż tupadłowskiej polany, zdało mu 

się, że nad głowami ich uniosły się jakieś inne wojska, które ginęły 

jednak wśród kłębowisk pyłu, by razem już walczyć z groźną 

nawałą nie tylko w obronie Ojczyzny, lecz i Wiary św 

„Ojczyznę, wolność, pobłogosław Panie”, końc: zyły tłumy 

rozmodłony h pielgrzymów u stóp Matki Boskiej Markowickiej 

po skończonych uroczystościach odpustowych. 

  

jest kontynuacją pracy jaką rozpoczęłyśmy dobrze przygotowanych harcerek do pracy 
wspólnie z chłopcami j 

U nas również jest 17 -stka , która jest tą np. to, że drużyna od początku swojego 
ze w roku 1989. na różnych funkcjach Osiągnięciem jest 

istnienia zawsze organizowała 2. obozy - 

zimowy i letni, posiada harcówkę, 

magazyn oraz niezły krąg przyjaciół 

Zawsze możemy liczyć na instruktorów 

harcerzy i to jest sympatyczne i potrzebne, 

bo czasem zwyczajnie pewnych spraw 

organizacyjnych nie jesteśmy w stanie 

same załatwić. Jeśli chodzi o zuchy i 
wędrowniczki to sprawa ma się różnie - są 

wzloty i upadki. Jest jednak szansa, że 

wspólnie z Alą Orłowska, która niebawem 

będzie już na trzecim roku studiów w 

Poznaniu, pewne sprawy niebawem 

podciągniemy. Kontaktować się z har- 

cerstwem żeńskim można najlepiej tele- 

fonicznie ze mną, numer: 5793 43. 

pwd. Piotr Bandurski H.O. 

W Brązowym Szczepie Harcerzy 
ostatnimi czasy ciągle c 

hufca, może związku drużyn, ale przy tak drużyną jakby matką. Dbamy przede Kiedyś rozpoczęliśmy remont starej wież 
małej ilości instruktorek, jest to wciąż wszystkim by ta drużyna utrzymywała  terazodkilku miesięcy remontujemy n. 
niemożliwe. Nasz Szczep ,„„Kwiaty Polski” 
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dobry poziom i dawała owoce w postaci _ harcówkę przy Parafii Św. Józefa Jesteśmy 

ciąg dalszy na str. 13 
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dumni z tej harcówki, bo w takiej dzielnicy, 

to każdy by chciał mieszkać. Nie mamy 

terenie, niedaleko jest Park Solankowy, 

cisza i spokój. Nasze trzy drużyny, tak jak 
wszystko co brązowe, są bardzo dobre. Tak 

poważnie mówiąc to trzymamy się nieźle, 

dużo organizujemy różnych imprez dla 
ludzi, jak choćby wspólnie z Ino- 

wrocławską Fundacja Ekologiczną 

Inowrocławskie Dni Ziemi, albo spotkania 

dla całego środowiska harcerskiego: 

czerwcówki, spotkania dyskusyjne, czy 

nawet bale sylwestrowe. Podobnie jak we 

wszystkich innych inowrocławkich 

szczepach, to wędrownicy nadają kształt i 

charakter naszego brązowego środowiska. 

To oni są najgłośniejsi, najbardziej 

pracowici, najbardziej zaangażowani w 

Ukrainę, 

i „ORŁÓW” 

obfity, 

2 ewskiego. 

postępować w rozwijaniu charakteru 

przyjaźni” 

prawdziwych patriotów - dziękujemy 

Inowrocław 

„Konzeption H” 

fotograficznemu pani Matelskiej. 

Tak dużo powiedział nam „MŁODY LA 

zezwolone. Więc kiedy? Przy harcer 

wyra: 
OJCZY 

Łuck we wrześniu 1996 roku. 

Grupa Młodzieży z Ukrainy (miasto ŁUCK województwo Wołyńskie) - przeszło 

harcerski kurs przedinstruktorski „MŁODY LA 

Inowrocławia. Dziękuję Panu Bogu ma nowo stworzone zastępy harcerskie, które wracają na 

by kontynuować rozpoczętą . sprawę Ę 

Pach na ręce tych, którzy przyczynili się do narodzin z 

Jak dobry gospodarz pielęgnuje młode drzewka, by wydały z czasem plon 

na obozach harcerek i harcerzy ZHR z 

Pragniemy także złożyć najszczersze 

stępów „MARGARETEK” 

tak my zostaliśmy pielęgnowani/ duchowo przez księdza kapelana Andrzeja 
zono* nas ódpowićdzialności za każdą najmniejszą sprawę, za swego 

bliźniego i przede wszystkim„zaśsiebie. Uczono nas mówić prawdę, wzrastać w dobroci, 

Odwagi kroczenia naprzód w jednym szeregu 

uczyliśmy się od drużynowych -|Padliny Stannej i Włodzimierza Kozłowskiego z 

Inowrocławia, a także od każdego łiarcerza i każdej harcerki poznanych na obozie. 
Poznaliśmy dłoń przyjacielską - przy wspólnym ognisku była nam przekazana „iskra 

Oby ten ogień młodości płonął w naszych sercach nadał. 
Za pomocmaterialną, co właśnie też świadczy.o zaangażowaniu się w kształtowaniu 

harcerstwo. Zuchy i harcerze owszem 

ale to tylko wstęp do prawdziwego 

harcerstwa jakie jest w drużynie 

wędrowniczej. Kontakt z brązowymi dru- 

żna nawiązać przez naszą har- 

cówkę, albo telefonicznie ze mną: 53 08 35. 

pwd. Edward Kurkowiak H.O. 
Osobiście moja droga do ZHR 

była bardzo długa, ale w końcu znalazłem 

to czego szukałem. W ZHR-rze podoba mi 

sięto nastawienie na drużynę, V 

kręci wokół spraw dru 

zostałem drużynowym, to od razu zajęło się 

mną kiłku instruktorów i każdy miał mi coś 

do przekazania. Dla mnie jako już 

doświadczonego nauczyciela, taka 

Sytuacja jest komfortowa, bo wreszcie 

mogę mieć taka grupę młodzieży, która jest 

związana ze mną na innych zasadach niż te 

Nadleśnictwu „Gołąbki KCW „Kujawy” 
im Kopalniom Soli, w Mogilnie - Fundacji im. ks. Piotra Wawrzyniaka, firmie 

Caritasowi - przy parafii Św. Jana Ewangelisty, a także zakładowi 

S”. Nie wtedy wyrasta w sercu dobro, kiedy 

wszystko jest ponad'miarę. Nie wtedysież, kiedy obsypują Cię pieszczotami i wszystko jest 

Mmtognisku w lesie, podczas trudnego biegu w nocy na 
zdobywanie odpowiedniej sprawności, podczas burzy we wspólnym namiocie. Kiedy z serca 

a modlitwa, kiedy naprawdę: zaczynasz myślą, słowem i czynem - służyć BOGU 

Druhna Swietłana 

szkolne, i tu na prawdę mógę z nimi 

pracować. ZHR nie jest łatwy, tu trzeba 

wkładać dużo pracy, ale jestem pełen 

optymizmu. Podjąłem się tworzenia 3. Ino- 

wrocławskiego szczepu o barwach 

granatowych i jak dotąd wszystko idzie 

dobrze. Chcemy zadomowić się na dobre w 

Mątwach, bo to trochę zapomniana przez 
harcerstwo fabryczna dzielnica 

Inowrocławia. Najważniejsze, że przez 

Mątwy płynie rzeka Noteć, bo w drużynie 

wędrowniczej nastawiamy się właśnie na 

glarstwo i kajakarstwo. Robiliśmy już 

kilka spływów, mamy zresztą 7. własnych 

kajaków (nowiutkie dwa ż nich zakupiła 

nam nawet szkoła średnia, w której uczę, 

zresztą z pieniędzy otrzymanych na ten cel 
od samorządu) uczestniczymy w kursie 

żeglarskim, więc są szanse, że sporty 

wodne w harcerskim wykonaniu zagoszczą 

u nas na dobre. Na Kujawach jest tyle 

dużych jezior, że aż żal tego nie 

wykorzystywać. Zre: auważyłem, że 
inne drużyny też się garną do uprawiania 

sportów w sposób rekreacyjny, np 

jeździectwo, łyżworolki czy rowery 

górskie są w pow. hnym użyciu, a to z 

jednej strony bardzo cieszy wychowaw- 
ców, a z drugiej przyciąga młodzież, a o to 

przecież chodzi. Kontakt z granatowymi 

drużynami, to najlepiej podjąć przez 

Zespół Szkół Chemicznych i Elektro- 
nicznych w Mątwach. 

phm. Waldemar Przybylski H.O. 

Dziękuję bardzo za możliwość 

prezentacji moich opinii, co do pracy 

środowiska inwrocławskiego, w sondzie 

ciąg dalszy na str. 14Dp> 
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FINANSE 
Podajemy UR szczegółów odnośnie finan- 

sowania org; ych w Polsce z budżetu 

centralnego. (Kwoty są podane w starych złotych) 
Związek Harcerstwa Polskiego w roku 1994 otrzymał 42,4 

mld złotych, w roku 1995 - 84,2 mld złotych a w roku 1996 

99,1 mld złotych. 

Dla porównania Związek Harcerstwa Rzeczypospolitej w 
roku 1994 otrzymał 3,76 mld, w roku 1995 - 2,86 mld a w 

roku 1996-2,8 mld. 

Ważna dla przedstawienia, w jaki sposób koalicja 

SLD - PSL traktuje organizacje młodzieżowe może być 
informacja, że np. Związek Socjalistycznej Młodzieży 
Polskiej, który podaje oficjalnie, że liczba jego członków 
wynosi ok. 20 tys. (a więc tyle samo co ZHR) otrzymał 

dotacje w 1996 roku w kwocie 12,1 mld złotych i jest to w 
stosunku do roku 1994 wzrost o 1000%. 

Podobnie ma się rzecz w przypadku organizacji 
studenckich, Związek Studentów Polskich otrzymał dotację 
w wysokości 21,9 mld zł, zaś Niezależne Zrzeszenie 

Studentów tylko 0,3 mld złotych. 
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Edukacji Narodowej podczas corocznego sprawozdania z 
zadań zleconych dla Sejmowej Komisji d.s. młodzieży. 
A oto informacja o dotacjach dla ZHR w mieście 
Inowrocławiu. 
ZHR (uczciwie przyznaje, że w Inowrocławiu ma 138 

członków) w roku 1997 dostał dotację w kwocie 9200,00 

nowych złotych. Z tego: 
- 2000,00 zł. z przeznaczeniem na akcje obozową zimą i 

latem, 

- 500,00 zł. na wystawę fotografii, 

- 800,00 zł. nakwartalnik harcerski, 

- _ 5900,00 zł. z przeznaczeniem na adaptację starej wieży 
ciśnień. 

Oprócz tego, wartym wymienienia jest fakt, 
darmowego korzystania z dwóch pomieszczeń w piwnicy 
Urzędu Miasta oraz przychylnie załatwiona sprawa 
przekazania organizacji starej wieży ciśnień i przyległego 
gruntu przy ulicy Magazynowej. 

Wszystkie te dobrodziejstwa są możliwe dzięki 
przychylności Rady Miejskiej i Zarządu Miasta, w którym de 

facto przewagę ma opcja Sojuszu Lewicy Demokratycznej. 
ZHR: jest wdzięczy za takie traktowanie, szczególnie 

wiceprezyd i Panu Jackowi Olechowi. 
Dla pełnej przejrzystości sprawy oczywiście trzeba 

powiedzieć, że inowrocławski ZHP uzyskał dotacje 

kilkakrotnie większą. Tutaj również argument ilości 
uczestników ZHP (1000 osób) równie sprawę - 

  

h dok tó   przedstawiony 

p
O
 

Wszystkie dane zostały opracowane na podstawie 
przez Ministerstwo danych. 

  pozwalamy sobie jednak powątp. y ć tych 

  

Inowrocłaskie szczepy c.d. 

jaką redakcja „,Cz.D.” przeprowadza 

wśród szczepowych. Oczywiście nie 

jestem szczepowym tylko hufcowym, ale 

jakoś postaram się zmieścić w tej 
konwencji. Chcę powiedzieć przede 

wszystkim, że te nasze harcerskie aspiracje 

są ogromne. Kiedyś, kiedy jeszcze nie 

mieliśmy hufca, uznaliśmy, że naszą pracę, 

będziemy opierać na autentycznym 

działaniu, a nie tylko na grach. I wszystko 

byłoby w porządku gdyby nie fakt, że ten 

autentyzm, gdy się go tak przeanalizuje jest 

ogromy. Działamy na tylu płaszczyznach, 
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Hen; 
  że czasami trudno mam jest to 

£ 
tym szaleństwie jest metoda. Prawdą jest, 
  ogarnąć i trudno jest mi jako Ł 

nad takim zespołem indywidualistów 
zapanować. No, bo jak się ma w hufcu 

instruktorów, którzy studiują zarządzanie, 

ekologię stosowaną, informatykę, albo 

piszą doktoraty na temat edukacji z 

zastosowaniem komputera, czy też robią 

studia podyplomowe z zakresu zarządzania 

spółkami kapitałowymi skarbu państwa, to 

można sobie wyobrazić jak wyglądają takie 

odprawy, o czym ci ludzie gadają. Złośliwi 

mówią, na temat naszego środowiska, że 

niebawem będziemy mieć więcej 

instruktorów niż harcerzy. Żartując, to nie 

lepiej jest z naszym Kołem Przyjaciół. 

Tutaj zakres kompetencji oscyluje między 

muzeum, 
biznesmenami, a niebawem też 
posłowaniem do Sejmu. Wszystko to 

razem powoduje, że w środowisku jest taka 
niesamowita atmosfera do pracy i zadania 
jakie sobie stawiamy są naprawdę wysokie, 

jak choćby remont starej wieży ciśnień, 
utrzymywanie wysokiego poziomu 

obozownictwa i w ogóle wychowania 
harcerskiego, utrzymywanie harcówki dla 

każdego szczepu, kreowanie działań 

komendy chorągwi, „organizacja Ogólno- 

polskich Złazów y czy 

  

że przyciągamy do siebie co raz to nowych 

ludzi, jesteśmy * dobrze postrzegani w 
niektórych kręgach społecznych, ale trzeba 

być realistą. Osobiście widzę dużo słabych 

stron w naszym działaniu. Kujawy to taki 

ciekawy i specyficzny region. W okolicach 

Inowrocławia, które są typowo rolnicze 

mieszka około 200 tys. ludzi, ciekawe zaś 

ilu z nich wie coś na temat ZHR-u. Pewnie 

niewielu, bo o nas wiedzą tylko Ci, do 

których skierowaliśmy naszą kampanię 

informacyjną, to jest elita, która nie 

decyduje jednak o publicznych relacjach. 

Albo sprawa naszej ilości, w Inowrocławiu 

jest 20 tys. uczniów szkół średnich, ilu jest 

wędrowników w ZHR-rze, może 30, a jak 

to się ma do naszego oddziaływania 

społecznego? Na koniec poruszyłbym 

sprawę pieniędzy, bez których nie da się 

stworzyć profesjonalnie działającej 
organizacji. Jeśli przy tak wysokich 

podatkach, jakie są w Polsce, samorząd i 

parlament będzie dalej faworyzował 

organizacje wybitnie lewicowe to ZHR 

długo nie pożyje. To zestawienie dotacji 

budżetowych z minionych lat dla 

organizacji młodzieżowych jest 
porażające, jak można mówić o 

  

choćby działania wydawnicze - to tylko 

kilka takich przykładów podanych bez wię- 

kszego zastanowienia. Doprawdy nie 

wiem, jak my sobie z tym radzimy, chyba w 

  

ji, skoro rywal ma 10 metrów 
przewagi na samym starcie? Tego nie 

wiem. 

Chcę się z wami podzielić 
ciekawymi doświadczeniami jako były 
Szef Sztabu B.S. - u w Gnieźnie. Najpierw 
dlaczego drużba. Otóż mało kto w ZHR 
wie, że to właśnie w Gnieźnie hm. Sibora 
wręczył Ojcu Świętemu dar w imieniu 
naszej organizacji. Kulisy tej sprawy są 
ciekawe ! 

Ks. Andrzej Zakrzewski 

Biała 

Drużba 

1997 
Pierwotnie dar ołtarza mieli 

przynieść dwaj członkowie ZHP. Jednak Ks. 
Arcybiskup Henryk Józef Muszyński - 
Metropolita Gnieźnieński zdecydował 
inaczej. Jego argumentacja była prosta. 
Eucharystia to Sakrament Miłości, dlatego 
stwarza wspaniałe warunki poszukiwania 
nowych dróg dialogu i pojednania. Trzeba 
przyznać, że wspólna delegacja ZHR - ZHP to 
karkołomna operacja. Jednak udała się! Nie 
przez połączenie delegacji, ale poprzez 
zamianę ich darów. Ani ZHP, ani ZHR w 
Gnieźnie nie dał Papieżowi swoich darów. 
Biskup Stanisław Gądecki zdecydował, że 

tym co w Gnieźnie ma połączyć Polaków jest 
Św. Wojciech. Dlatego zalecił, by harcerze 
złożyli w darze miniaturę pomnika Świętego, 
który Papież poświęcił dnia poprzedniego. 
Druh Tomasz Sibora zapewnił mnie, że w 

chwili rozmowy na klęcząco z Janem Pawłem 
Il, przekazał mu i wyjaśnił jaki faktycznie był 
dar ZHR i że bryła soli z wygrawerowanym 
cytatem biblijnym „Wy jesteście solą dla 
ziemi” symbolizuje przywiązanie instruk- 
torów do Ewangelii. 
Ojciec Św. pokiwał głową i 
powiedział: „Tak ? To dobrze.” 

Jakie konsekwencje w 
trakcie naszej Białej Służby miała decyzja 
Najdostojniejszego Biskupa? Konkretnie! 
Otóż wspólnie ze sztabem ZHP spędziliś 

, O". 
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projekt pocztówki phm. Piotra Bogackiego 

parkingów. Wspólnie - z naszego sztabu 
wydawaliśmy polecenia i rozkazy przez CB - 
radio. Nasz kilku-metrowej wysokości maszt 
CB, ustawiony na dachu SP nr 2, służył obu 
organizacjom. W dniu celebry Baza ZHR 
przekazywała meldunki patroli ZHP do Bazy 
ZHP. Część odcinka trasy przejazdu 
obstawiał ZHR część ZHP. Jednocześnie z tej 
trasy zostaliśmy wrzuceni przez BOR. Jedno- 
cześnie dzięki 

wy jesteście solą =
 a 

WST adięnow 
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uzgodnieni Szefa Sztabu ZHR z 
  

kilka godzin nad stołem operacyjnym, nad 
mapami Gniezna i rozmieszczenia 

Nadkomisarzem Policji P. Różewickim, na tę 
trasę powróciliśmy. ZHR roznosił również 

wodę, którą ZHP otrzymał od ZOZ-u itd. W 
swoim postępowaniu przerośliśmy chyba 
oczekiwania naszego Arcypasterza. To co 
jest szczere w ZHP i prawdziwe, może być 
przez nas szybko przyjęte i zaakceptowane. 
Ale przykład z Gniezna, to dobra wola z 
obu stron ! Nie można jej porównać z 
sytuacjami na placu celebry we Wrocławiu 
gdzie szybko wyszło na jaw, iż instruktorzy i 
harcerze ZHP mieli wyraźny zakaz swoich 
koakzih kontaktowania się i 
  i 
ZHR. Tam zanie Ducha Jedności? Czy 
zabrakło czyjejś dobrej woli? 
Przypomnijmy: w Gnieźnie nie istnieje 
żadna drużyna ZHR. Po B.S. '97 
nawiązała się chyba między nami jakaś 
drużba! 

W porozumieniu z Naczelnictwem 
hm. Tomasz Sibora H.R. ( Komendant 
Warmińsko - Pomorskiej Chorągwi 
Harcerzy) miał wręczyć Biskupowi 
Rzymu bryłę soli. Oczywiście prezent 
został odpowiednio przygotowany. 
Wygrawerowana została tabliczka 

informująca, że jest to dar 
instruktorów ZHR. Fakt ten nie 
został odpowiednio 
wykorzystany. Redakcja 
Magazynu Pojutrze bardzo 
zdawkowo i chyba przypadkowo 
potraktowała wydarzenia w 
Gnieźnie. O „bryle soli” nic, z 
tego telewizyjnego programu, się 
nie dowiedzieliśmy. Czy 
faktycznie o niej zapomnimy ? 

Jak powstał Sztab B.S. Gniezno 
"97 ? Podjąłem się być jego szefem w 
ostateczności ! Zostałem jako „szef” 
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przywieziony „w teczce”, do Bydgoszczy 

przez hm. Krzysztofa Frąckowiaka H.R. 

ogólnopolskiego szefa Białej Służby Związku 

Harcerstwa Rzeczypospolitej. Obawy moje i 
Komendanta Chorągwi sprawdziły się. 

Gniezno nie było przewidziane jako pole 
służby dla ZHR-u. Mieliśmy być wszyscy we 

Wrocławiu. Tego żądała od nas organizacja! 

W naszej Chorągwi nie było przez długi czas 

osoby na funkcję szefa sztabu. W końcu z 

tego powodu, że jedno ze środowisk w 

sposób niekontrolowany zaczęło przyjmować 

zgłoszenia, z całego Kraju, Komendant 

Chorągwi postanowił z tym skończyć 

stawiając mnie przy okazji w dosyć trudnej 

sytuacji. Moja kandydatura przeszła dzięki 

poparciu Druha Krzysztofa Frąckowiaka. 

Dziura została zalepiona. Większość 

harcerzy zgru-powanych w naszym sztabie 

pochodziła z poza naszego okręgu. 

Przyjęliśmy wobec nich postawę służby. 

W Gnieźnie czuliśmy się obco i 

byliśmy niepotrzebni. Wydarzenia w 

Gnieźnie potwierdziły nasze wcześniejsze 
obawy. Już wcześniej w Gnieźnie 

wyeliminowano nas z gry! Czy zrobiono to 

świadomie? Dlaczego w służbach 

prewencyjnych ustalono, że nie będą 

potrzebne osoby niepełnoletnie ? Zgłoszenia 

do pomocy, które przysyłał ZHR od listopada 

96 leżały bez odpowiedzi. ZHP który zgłosił 

swój akces w służbie wodnej został 

natychmiast przyjęty - miesiąc przed celebrą. 

To że w Gnieźnie B.S. w ogóle zaistniała to 

zasługa kilku życzliwych ludzi. Nauczka to na 

przyszłość! Stawiajmy na profesjonalizm, a 

objazdy za Papieżem przez pół Polski 

odrzućmy w przyszłości zupełnie. Uważam, 
że wielu z nas daje się ciągle wpuszczać „w 

off-side'ową” pułapkę. Jeździliśmy za Ojcem 

Św. setki kilometrów (za swoje pieniądze). 

Byliśmy w tym lepsi niż ZHP. Ale gdzie w tym 

momencie byli nasi harcerze? Dlaczego nie 

zrealizowaliśmy sprawności ADALBERTUS 

19977? Przykład z Gniezna: Drużynowy 

zdecydował, że musi być w B.S. Jego chłopcy 
w związku z tym trafili do sektora. Po pewnym 

czasie przyszli do sztabu przyprowadzeni 

przez innego instruktora. Pytam się, co się 

stało ? Chłopcy opuścili sektor, w którym ich 

zostawił drużynowy, a policjanci nie wpuścili 

ich do innego. W związku z tym w środku 

Mszy Św. przygoda dla nich się skończyła. 

Oni też chcieli tak służyć jak ich drużynowy. 

Za rok, ci sami chłopcy, mogliby pełnić B.S. 

ale czy w ogóle będą chcieli jechać? 

Czy B.S. to tylko latanie z wodą i 

nosżami ? Może warto się też czasami 

pomodlić. Świetne założenia i wytyczne 

Naczelnictwa tzn. B.S. Wrocław oraz 

ADALBERTUS 1997 sami podeptaliśmy i nie 

RA zh 3 

Inowrocławianie na BS'97 w Gnieźnie 

wprowadziliśmy ich w życie! Jak to się dzieje, 

że instruktorzy lecą na pierwszą linię? Jak to 

się dzieje, że podczas celebry w sztabie 

pozostaje jedna lub dwie osoby? Przecież 
ktoś kto stoi na pierwszej linii traci pełny obraz 

wypadków. Tak było na B.S. w Gnieźnie, ale 

czy tak nie jest we wszystkich pracach 

naszego Związku? 

Pan Ryszard Brezja Marszałek 

Sejmiku Samorządowego Województwa 

Bydgoskiego zaprosił w Gnieźnie Ojca 

Świętego do odwiedzenia Bydgoszczy, 
przy okazji odwiedzin Gdańska. Czy do tego 

dojdzie za rok? Czy instruktorzy zajmą 

kompetentne stanowiska? Chciałbym, 

"żebyśmy mądrze wykorzystali doś- 

wiadczenia tegoroczne. Oby technika i 

emocje nie wzięły góry nad naszymi 

osobistymi, wewnętrznymi przeżyciami w 

spotkaniach z Janem Pawłem II.  


